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ia bezpłatne, wychodzące dwa razy na tydzień 
przy 
DZIENNIKU WARSZAWSKIM. 


0 UBRANIU" NA KONIE I INNYCH SPRZĘTACH STA- 
PRESA: 


SLORY I PÓŁSZORKI. 
Szory z chomątami 
„ (Dalszy ciąg). 


U wierzchnićj części chomąta na bokach zasjdają się kółeczka 
| 5 założenia lójców. /Do zatrzymywania” wozów. "mają chomąta “na 
R przodzie mocne rzemienie, schodzące na dół, Aż do końca dyszla; dla 
E przytrzymywaoia zaś chomąta na koniu przy zatrzymywania woża, są 
przytwierdzone do niego rzemienie, które się schodzą na tył koniowi 


chomąda, któreń się łączy z podogonicą; w przeciwnym razić podogo- 
 ioicę'do rzemienia u tyłu siodła się przypnie. Konie przodkowe nie po- 
ftrzebują ba około konia idących pasów rzemiennych, gdyż nie zatrzy- 


nagrzbietnym i z pasem na okóło konia po bokach idącym, złączony 
jest szeroki pas (popręg), opasujący konia taż za przedniemi nogami 
na grubość. i F 


Szle. i półszorki. 


Główną częścią.szli i półszorków sąpiersi, czyli napiersie. 
końców napiersia przyszyte. są czworograniaste, żelazne mocne pier- 
ścienie, w które z wierzchu przechodzi rzemióń poduszkowy, A z bo- 
ku rzefńiónie mocne do ciągnienia z uszkałni na końcach, przez które 
przechodzą postronki. Do rzemienia zwierzchniego poduszkowego da- 
(ją tóż szeroki pas; opasujący konia pod brzuchem, ale rzadko kiedy 
dy szli zwyczajnych dla roboczych koni. Przed poduszkami 'schodzi 
napierśnik, trzymając napiórsie; od samych Zas poduszek jwychodzi 
na krzyż koni krótki rzemićń, który łączy się z podogonicą na” dłuź 
a pó bokach z rzemieniami, trzymającemi pasy do ciągnienia: Na po- 
duszkach i w środku pomiędzy niótmi na rzemieniu znajdują się: trzy 
kółeczka żelazne lub mosiężne, z których boczne służą do. przyjęcia 
łójców, a średnie do cugli, które się do niego przywięzują. Szle i pól- 
k szórki pre nsa musza ki bez taiak w a ena prży- 
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i tam sprzączkami się spajają. Nie jadąc ż konia, daje się rzemićń od - 


| mują woza; dostają tylko zwyczajną podogonieę i dwa paski 'schodzą- - 
ce na bok do trzymania postronków by się ie opuszcżały. ° Z pasem. 


U 
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chodzi tylko: szeroki, nocny pas rzemienny. ja ZB 

„Końce napiersia nie zawsze są opatrzone wdów vesina i 
Jecz dają też tylko: ucha:śkórzane, które potóm łączą z uchem. pasa: bos% 
cznego do ciągnienia, mocnym, na kilka razy „złożonym. rzemykiem j $ 
Pas poduszkowy zakłada się tym samym sposobem. „Niektórę napier= |. 
«sia zaś mają na wierzchu mocny „gruby ;-pas, „opatrzony , ma końcach tę 
'sprzączkami, iw te-dopiero zakładają się; pasy do ciągnienia, w Jakim i 
razie i dó pasów poduszkowych napiersie osobne musi mióć, sprzącze | 
Jeżeli konie nie mają naszenpików (naszyjników), tedy /dają się § 
zamiast takowych: mocne rzemienie, u napiersia, w środku do kólka i § 
w dyszla przymocowane. 


` Inne przybory,do ubrania koni służące. | 


1sDotych policzyć można: `! 
* 15 konopne linki, używane zamiast lejców do kierowania koni; 

2. naszyjniki z konepi plecioge lub'aszyte z-mocnych nakilkaaiazy 4 
złożonych rzemieni; z łańcuszkami lab tóż -rzemiennemi .pasami fi 
albo nareszcie i z postronkami; 

3, rzemienie, zamiast nasznyjików do napiersia założlkie 

4, czabrak pod siódło albo dera*dla ochrony konia; 

5. gruba dera pod czabrek, zazwyozaj”pilśniowa; 
6. postronki do szlów i półszorków do założenia na orczyki, 
4%. popręg i pas do przypasania dery ns konia, i 4 
'8. podkowy wraz z potrzebnemi do nich: gwoździami giiéiümik 


SPRZĘTY I RZĘCZY STAJENNĘ. 


Do rzeczy i sprzętów stajennych liczą się wszystkie przedmio 
„które do oprzątania i pielęgnowania kobi są potrzebne, i tak: 


1; skrzynie do obroku z kłódkam;, 

miechy do obroku, około 3 wiertele zawierające, 

beczki, czyli stągwie do wody, 

, węborki do wody wraz że sądami, 

lada z kosą do sieczki krajania;/osobliwie gdzie nióma machiny, 
, kosy do trawy lub paszy zielonćj wraz ze strycholkiom, osełką 
babką i młotkiem do klepania, 

opałki do obroku, 

szczotki do chędożenia i smarowania szorów, ’ 
grzebła, szczotki, grzebienie do grzywy i ogona, tudzież wełnia- 


-a 


ne łaty do PYRA i chędożenia. koui, KSK JE | 


g . - 


10, łopaty, miotły, widły, taczki do wywożómia 

utrzymywania w nićj ochędostwa, T Si 
11, miarki do wydzielania obrokg, i nareszcie 
12, dobra lampa lub latarnia. 


ge 
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JAK SŁORYJ KULBAKA NA KONIU LEŻEĆ LPRZYSTAWAĆ BO NIEGO 


© POWINNY. 


*zdzieńith powitma $zezetnie przystawać do łba konia, nie€isnąć 
| go bynajmnićj, Jeżeli się składa z jednego tylko pasa rzemiennęgo lab 
É konopnego na około szyi, tedy powinna. tak być urządzona, aby nie 
przeszkadzała koniowi w połykaniu. Na noc powinny łańcuszki lub po- 
JẸ stronki od uzdzienic tak być przedłużone i opuszczonę na dół, aby ko- 
f pie wygodnie na posłanie położyć się mogły. Jadąe w drogę, kładą się 
iizdzienice We wóz tub tóż zostawiają siępod uzdeczką na:koniu. W te- 
hiii rare przchodń koee knńsószka od uzdzieniy 'w jedno kółko 
srednie) przy poduszce. j 
Dłagość wędzidła stosaje się do szerokości pyska końskiego. U- 
zda niepowinna ża wadto”ściskać gardzieli koniowi; pasek podszczęko- 
owy powinien przeto tak 'bęć'przyciągniony, śż pomiędzy nim a gardłem 
$wygodnie rękę na płósk przetbnąć można. j ch ba 
| oMohsżtukw końrery powińicu ma oal ziajdować sig inad  zaksży- 
E wieriem, a gdyby się stykuł=z wiorachnim hakiem; tedy go opuścić na-. 
$ leży. Szerokość munsztuka stosuje się także do pyska, a cała %antara « 
/| powinna tak być urządzona, aby nie cisnęła konia w pysk, ani mu przy- s 
. W skrzyniała skóry "ub języka. Łańcuszek-podwargowy wyprostuje się na 
KĘ plask i zachacza przy boku munsztaka, -Powinien być 'w prostćj linji z i 
Hf munsetukiem,'a największe jego ogniwko;powinno ;przypość masam śro- | 
dek szczęki. Łańeuszka nie trzeba. przyciągać zbyt.mocno, ale tak tyl-- 
hko, dż między szczękę a łańcuszek dwa pałce włożyć można, gdy cugle - 
"są opuszczone. í - 
| Regularńe włożenie sioliłarzwyczajnego-ma swoje: trudności, mia- 
nowicie, gdy :poduszkisdorsiodła są :przymocowańe. 7N takim wazie bie- i 
rze się konia na:równe miejsce, wyprostuje go Big naleźycie'ma wszyst- ` 
kie cźtery?nogi, zarzuci isię strzemiona przez siodło bna krzyż na obie | 
strony, a siodło włoży się maskonia: tuz :przy łopatkach, sprzyciśnie się 
mosrio i-wyprostije, a raćzój wyciągnie się potem kark koniowi, by o- 
sądzić przestwór mićdzy nićm a koniem zostający, a siodło mnićj więcój 
równo leżćć musi. 
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„(Dokończenienastąpi) 


O robieniu stana brunatnego. 
(Døkoúorenid) sd 


Ubijaliśmy już na próbę rozmaity stopień wilgoci mające siano, 
dla przekonania się, jak daleko w tym względzie posunąć się można. — 
Raz udeptaliśmy w warstwę 6 stóp wysoką 6 fur czerwonćj koniczyny, 
która dopiero co na polu zwiędła. Warstwa ta bardzo mocno udeptana 
© Ẹ joż na drogi dzień niezmiernie się rozgrzała, gorącość w nićj trzymała 
p sie przez 6 tygodni ciągle i jedoostajnie, i znowu potóm 6 tygodni upły- 
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mur” + | 


RA iUGWRTA 
nę im ciepło całkiem ustało. Siano to było wprawdzie suche, cze- $ 
inuśmiy się bardzo dziwili, ale a nieszczęście od góry do dołu sple-| 
ŚBIBO.| | | - d „I 
Jednakowoż porznięto je, z wodą zmięszano, i tak bez wszelkiego. 
dodatku spaszono sześgiu cielnemi krowami, bez najmniejszój dłę nich 4 
szkody. Pewną zaś ilość jego oczyściliśmy całkiem z pleśni przez prze- 
trząsanie go widłami, i spaśliśmy sucho. SER ; 
“eag Zresztą byłebyrsię. tylko siano nie padio zięlone awiazło 4 iege ub 
<4eptało, natenczas żadnego niebszpieczeństwa obawiać się nie potrzeba. ; 
~ > Niektórzy zalecają ukłļadać-ję kapami na łące, zostawiać je tak, aż 
się rozgrzeje, a potem, kiedy się zrobi brunatne, rozrzucać i do reszty p. 
suszyć. Gdyby przy febrytacji -brunatnego siana tyłko o kołor chodziła + 
nazwalibyśmy wspomnione głupstwo tylko małóm; ale ponieważ tkolork 
jest tutaj tylko coś przypadkowego, przeto ćelirobienia 'bravplnęgę, sia- £ 
na całkiem jest przez to ochybiony; albowiem inne całkiem odnoszą się 
tutaj korzyści, i te są następnjąc: 


1. ©szczędza się cząsyu £ roboty. 


Suche siano musi się 8—4 razy, a „w czasie niepogody jeszcze das j 
leko częścićj przekładać, przegrabiać lub przetrząsać, co niezmietnie d 
żo czasu i ludzi kosztuje. Często padają ciągłe deszcze wtenczas, ki 
dy siano właśnie dosyć jest suche, aby mogło być zwiezione, arztąd ca- 
ła robota musi się powtórzyć. Siano .za8 „pa brunatne przeznaczone, mo 
'że być w pogodnym czasie w jedny.m dniu akoszone i.zwiezione, a Naj- 
„późnićj w.dwóch dniach, jeżeli tylko nie, pada... Z reszią.i w. czasie „des 
szezu zwoziliśmy siano, które poprzednio doszło „do należytego stępai | 
suchości, i najmniejszćj ztąd dla niego nie hyło szkody. -Zwoziliśmy j 
popołudniu o,godzinie-2ój takie siano, które tego.samego dnia rano 
2 do 106j;godziny posieczone zostałó, i'migdyśmy silniejszćj i „piękniej 
szćj paszysuad tę nie widzieli. To samo uczyniliśmy i z potrawem, <kie- 
„dy inni, którzy razem z nami kosili, chcąc miéć suche siano, doczę 
się deszczu i po trzech tygodniach nareszcie suchy gnój zwieźli. 

Tych nięprzyjemności nigdy prawie uniknąć nie możną, skoro sia 
„no na łące schnąć musi. 

* Ile zaś taki sprzęt suchego siana, szczególnićj w czasie niepogod 

czasu i roboty kosztuje, o tóm każdemu właścielowi łąki wiadomo, i zt 
go szczególnićjjpowodu usilnie załocamy siano brunatne. 


t 


a. Oszeżęiza wię paszy. 
a) przez większy "protkikcją. 
Nie podobna uwierzyć, o ile więcćj.paszy tym sposobem się ay“ 


kaw e tiA 
3 CPPEMNE 


skuje. i 
Nie. pojmojemy doprawdy na co się to przydać może, siec 6ia y 


w pełaćm kwiciu, a mie zwozić go, dopóki wilgne, -Zadajmy „sobie tylka 
| waz fatygę i bądźmy przy zbieraniu siana i uważajmy na nie kiedy ua 
d schnik,ga;przekonamy się, jak to listki i kwicie zwolna opadają, Skoro 
| łodyga uschnie, wtenczas z pewnością kwicie i listki na.procvsię pokru- 


szą; ale właśnie. dla tego, że się pokruszą i że ich ma łące nie widać, | 


| możnaby myślóć, że się z sianem zebrały. „Ale łabwo się przekonać mo: 


¿na że tak nie jest, skoro pewną ilość trawy: po. skoszeniu jój na wob $ / 
ném powietrzu, bez naruszania jój, ususzymy iz nią garść siana z woża ą | 


| wziętego porównamy. 


póżn 4 id dan A BEE Aia O O OOO TOOK ACSI kB | 
| 
SORZEMZZNĘZZ ZET | 


pond ih Ahi 


Szczególniój tyczy się to gatunków koniczyny czerwonćj, lucerny 
'esporcetty; z wszystkie trzech gatunków robiliśmy siano brunatne, i 
„mieliśmy przepyszpą paszę. 

Któż nie zna piramid z koniczyny, (ćj, kosztownej i cza4 marnoją». 
| cój metody! My naszą koniczynę zwozimy wtenczas kiedy listki są wpra- 
| wdzie suche, ale jeszcze zielonych, soczystych łodyg się trzymają. ; Tym 
sposobem nie zostawiamy. ha polu ani listków, ani kwicia i robimy znićj 
siano, którego każda garść wyrównywa pięknością i zapachem najpię- 
kniejszemu bukietowi. Jeszcze większą skłonność do tracenia. liści ma 
„wyka; ole, i temu zapobiegamy zupełnie. przez. nasżą manipulacją. 


b) przez większą pożywność: 


Liście, kwicię i nasienie są pożywniejsze, niż, łodygi, ale nietylko 
onę same powiększają pożywność. Pomnąę na to, jakie to aroma w eza* 
sie sprzątania suchego siana ginie, że to aroma, przy fabrykacji brunatae» 
go siana po największój części w sąsieku, zostaje, musimy kóniecznie 

i przyjąć, że ostatnie daleko jest poży wniejsze ismaczniejsza jak pierw 


f sze; i byłoby to bardzo jnteresującą rzeczą. gdyby kto chciał obadwa' 


/ gatunki siana ze względu na ich pożywne części chemiczne zbadać, i za- 
razem gdyby mógł dojść tega, jakim odmianom w skutek. gorąca ulega- 
ją. Ale zostawmy to chemikom, a sami przestąńmy tymczasem na Aćj 
$ pewności, że bydło: 
b} przenosi brunatne siano nad każde inne; 


EO) że co do mléko, mięsa i roboty, tylè u niego 100 fyntami suchego, 


ile 80 funtami brunatnego siana dokazać możemy. 


©) przez mięszanie stomy. 


. 


Jeżeli siano nie doszło jeszcze do należytego stopnia suchości, a 
, deszeze i dźdżyste powietrze zagraża, zwozimy je, cbociaz jest nadto 
wilgne, i potem przy składaniu ciągle słomę wściełamy, równo ją TVZ: 
dzielając na warstwie. Słoma regoluje stopień wilgoci, nabiera w czasie 
f parowania ciemniejszego Koloru i zapachy: siana, i smakuje potem Ry- 
& dèn tak jak siano. Osobliwie słomę żytnią (inne gatunki już bez tego) 


g zamieniliśmy tym sposobem. na paszę. 


A 


8. Oszczędza się miejsca: 


E Dwie fury na wilgotno udeptanego siena nie zabierają tyle miejsca 
Bile jedna fora na sucho udeptanego. Popiewąż 4a$ siano przez to bar- 
$ dzo ubite leży, potrzeba je właściwym do tego nożem krojać. 

Ë Nejgłówniejszą jednak przy tem rzeczą jest to „ażeby warstwa 
A przynajmnićj 4 stopy była wysoką i jak najmocniej udeptapą:* 
3 j W Szwajcarji, mianowicie w Hofwyl, widziałem ten sam sposób. 
AW czasie niepogody zwożą tam'siono w takim stanie-suchości, że już z 

Ą niego wilgoci wyżąć nie możną,.isukładają je opisanym „wyżój . 5p/080- 
JE bemsw kształcie sześcianu: Skoro „ię rozgrzeje, nie naruszeją 60 już 

A wcale, gdyż :tam>gdzie;się późwićj siąpnie, pleśń powstaje. - Dla tego tóż 

Hoa stóg, który parować zaczał nic już.nie:kładą. Niektórzy przesypują 
M solą mocne warstwy siana, chcąc mu lepszego nadać smaku, i biorą 4 
JB do 6 funtów soli na furę siana, 


Parowanie ustaje w Swym czasie w skutek niedostatku wilgoei. — 


JĄ Czasem kładą (yczkiw śr odek stogu, dlasułatwienia-parowania, — Wy-, 


krochmal w najczystszy syrop, który łatwo następnie poddać fermenta- 


R RE LEI 


strzegać się trzeba wietrzćć stóg, w którym parowanie jeszcze się nie 
ukończyło. - Tu i owdzie twierdzą, podobno z doświadczenia, że pier- $ 
wsze, siano od, dołu, potraw zaś od góry najprzód się rozgrzewa. Siano 
to tak mocno się ulega, że je potem szpadlem rozrzucać trzeba, Zapącha, | 
jest bardzo mocnego, i tam również je za pożywniejsze od zwyczajnego 
siana, uwążają f s 


(Z Tyg: Rolne Przem, Kruk.) Stadelmann. 


ROZMAITOŚCI: 


Napoje upaAJsjąae e. 


| 
(Dokończenie). g l l 


Jeżeli przerabianie ziemuiaków; pa wódkę nie moźna nazwać zba 


lecz 


wienaym pomysłem, to, już przerabianie pa ten cel jakiegokolwiek zboża $ 
wcale za naganne poczytónów być musi, nadęwszysiko. też w latach drasi 
żyzny i nieurodzaju. Niepodobna. obliczyć, jaką ilość bęzazolnych por 

karmów może; zastąpić pewna ilość wódki, człowiekowi, który dla, czę: 

ściawego niedostatku pokarmów mącznych lub tłustych nią się zasila Æ 
ilość ta bowiem. zalęży. od osobiętego usposobienia neryowego:, pomis gi 
nąwszy sszęląko, ceng wódki i potrąw mącznych, barbarzyńskićpg mars 
notrawstwem ze stanowiska ekonomji polityoznéj nazywać można takie, 
zastąpienie wódką niedostającćj części pokarmów bezazotaych. 
‘ta jest bardzo jasna co do wódki robionćj z ziemniaków, a jeszcze bar- 
dzićj co do wódki robionćj ze zboża. Sto części cukru zawierają taką 


samą ilość istoty paląćj ile. jój. zawierać mą powstały z nich alkohol. To 


byłoby prawdą, gdyby w czasie fermentacji nie po wstawały z eukru in- 


ne jeszcze istoty prócz alkoholu i kwasu węglowego; czemu wszakże 
przeczy doświadczenie: tworzą się bowiem, 
palnych.jamonjak i kwasy, które pokarmerh oddechowym nie są. «Bo- 
wtóre, białko roślinne w ziemniaku a gluten w zbożu, zgatnę ną pokarm 


kosztem cukrowych części gi 


dla ludzi, stają się nieużyteczne na ten ceł w stanię wywarów.  Mięso* 


tworne te istoty, spożyte przez bydło stojąco na opasiu. przętwarzeją 
się wprawdzie na mięso, a zatem stają się napowrót pokarmem dla: lu- 


dzi, ilość jednakża mięsa powstałego z tych wywarów jest dużo mniejsza $ 
od ilości białka i głatenu zawartych w zbożu lub ziemniakach wyrobio» g 


nych na wódkę. Dla tego tóż 100 funtów ziemniaków użytych bezpo. 
średnio na pokarm dla ludzi, są w stanie większą ich liczbę „wyżywić 


niżeli wódka wyrobiona z tych 400 funtkw ziemniaków i mięso które 8 
przybrały zwierzęta karmione wywarami pochodzącemi z tego centnara | 
ziemniaków. Sposób zatem przeistoczęnia w cukier, a następnie w wód: 


kę, niepożywnój przez się istoty, jaką jest włókno drzewa, byłby znako” | 
mitóm i wielce szacownóm odkryciem, gdyby rzeczywiście w wykona- 
nia praktycznóm odpowiadał skazówkom teorji; o czóm wszakże ści- 


ślejsze i liczniejsze próby przekonać nie omies zkają. , Auturem pomysłu i 


tego jest Arnould chemik francuzki, który pokazał, że można w wię- 


kszych nawet rozmiarach przeistoczyć za pomocą kwasu siarkowego $ 
tak samo włókno drzewne w cukier, jak dotąd zcukrzano tym kwasem $ 


cji winnéj iwyrobić w alkahoal. 


`Z eterów najdawnićj i najlepićj znanym jest eter wodny czyli zwy-* 
hol zmięszany z mocnym kwasem i destylowany w stanie tćj mięszaniny | POW AE pay wówiE 290, "Bone o A 
daje eter. Ile jest kwasów tyle jest eterów osobnych dla każdego diko- 
holu. Wódka zatem destylowana z roboty zakwaśniałćj lub z wina kwa-' 
śnego zawierającego kwas octowy, ma nieco eteru octowego. Do utwo- 
rzenia się eteru z kwasu i alkoholu pomaga ciepło 'ażyte do /destylacji; 
A nie jest wszelako koniecznie do tego potrzebny tak wysoki stopień tem - 
peratury, a małe ilości eterów, które udzielają różnym winom właściwe- 


79, Kartofli 827, Siana pudów ` „16875, Słomy pudów* 5490. 


Oa Dnia 12 do 183 Sierpnia 1855 r. 


licie „spirytusem Minderera* zówią. Wąchśnie w tym'cólu zwyczajne” 
go amonjaku jest niebezpieczne i i mnićj skateczńe niżeli wąchanie pu“ 
mienionćj soli. amonjakowćj. 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 


czajny, mylnie siarkowym: a pospolicie anodydem żwany. ‘Każdy alko- i hbase tygodnia abtina do Wersżawy. (prócz tego -co w- spi 
1072, Jęczmienia orek 


1280 Owsa cze. 879, G rochu czet. 475, Gryki czet, 12 9, Kaszy jęczmiennćj cze* 


_ Średnie ceny żywnóści na targach "Warszawy i i Pragi. ` 


A ami a w dnia 17 Sierpnia ro. bież. 1655 z Cesarstwa Rossyjskiego przez tu-- 
tejszych kupców: wołów Abod ZE t ga miejse Królestwd —, ogółem wołów 
 zztuk 940, wieprzy 435, zitych zakupili rzeźnicy tutejsi wołów sztuk 
79 ^na prowiucję 123 na wodki 20, wieprzy 311 barany wsżystkie. . 


193 


7 


ą : 3 zaj s - „| 0d D s 
ich zapachy, powstają w czabiotermentacji(ż tworzącego się alkoholu i les fkop:fra.f ka! sA dy: aż 
z kwasów roślinnych w moszczu zawartych. Etery są to po większej a czetwert . . , Siana fura 1-konna .. | 286 ; 4.50 
RPO mę dake ż enicy wę s pe" 
części płyny bardzo lotne, które gotują się w ńiższćj nierównie tempera- P AeA niy każą a pas a pana .. Sy r 
turze niż alkohol winńy; woń eterów jest zazwyczaj przyjemna, a działa- nii cukrowego .. . Ba" ira zwycz. 2] 1,80, | 3,45 
A «> = Ed BOR SS n, , > |Drzewa sosn. Faia $ -fla ER 
nie ich na_organizm upajające . Gii w sin616 of Gi gl Wóż diy., adan; 
Przeciw pijaństwu, które u wszystkich osób nałogowi temu odda- KEN TAIZE » = LS G eA b HRE 
F nych zwykle na wódce się kończy; próbowano różnych środków | Naj- | Maki-pszen, przedniój , WRAZ P BIĆ 7. i 
| Riadz.>lażsslocicnaj staż I PR = » ordynarnćj .. Baran . | 282 (a 
skitóćzniejśke na pijaków, którzy nie doszli (jeszcze do ostateczności; W nej ytłówej zjadł Wieprz: dobry 5 |20—- 127mm 
zdają się być jednoczaśnie wpływ moralny, picie kawy lub herbaty i je=' Aż (a czagćj „.. +4 EE SĘOGBI pu 16, — tH 
s 4) ? . asle ög a fe z k > zy jJaglanćj. w Tichy o 0 93.09 134— 1145/22 
dzetiić stosunkowo dużćj ilości potraw tnącznych i młócznych, Dorwy+| -,, | gryczańćj aw. CY pida ET 7,60 |—| 
trzeźwienia pijanych służy 2 do 8 kropli amonjaku wypitego w'szkłance-| + drobnćj, n.. BIOMRY „r. ass 3,80 => 
TSA Ę 5 e tw Fat f »  jęczm. pert. Kartofirczetwórt .. .. | 248 f7 — 
wody i wąchanie flaszóczki napełńiońćj octanem amonjaku, który pospo* Aa omiyn. e Okewity,wiedro .....| 4617; —| — 
Siana pud . Aer Szumówki wiadro . .. | 2177 (e a 


i Śródeki iiiw pijaństwu. aiie 
P, D'emid o w w Twerze opowiada w. ekonom. zapiskach, iż pe- Dia .5-(17y'Sierpnia 1855 roku | „Bi TY 
. 8 a 
wiem młody człowiek, który był wielkim pijakiem, straciwszy przez ten | —— —-—— T AEE eae abant, 3 ia. 
nałóg cały majątek; szukał przytułku u swego brata utrzymującego ober- RZE Ba ka zl 4 | R 
żę: Brat przyjął go wprawdzte, nie dawał mu wszelako wódki, ale tylko * Hollenderskiedakńty nowe . 2 p” 
berbatę do picia. Po pewnym przeciągu czasu, nałóg picia wódki :za» aa z P'A w R i i : ay J 
AN iei) ; ź mA : 0 R CIĘ zna Be” 
miecił sig u pijaka w namiętny pociąg do herbaty) ta, i gdy przeszedł, | baza bee skore (opo dyon SEROWA 3 FS | at | 
.szy potem na własne gospodarstwo, nie zawsze „był «w stanie. nabycia RENEE 0 waski biian za 15 rs. | 15 1 21 | 15 
. . . . Ete 3 0%6V e. — — — 
świeżćj herbaty, zbierał pozostałości zeudzych czajników, nalewał je Obligacye cząsikowo m ei atr bea apak e a ET 
wodą i wstawiał w piec aby naciągały. utrzymając stały zapas tego. ma- samra sb yn vy binada zlo bog - wedi — | jke 
poja.  Wypija? takićj herbaty, prawie bez cukru,» do 30 filiżanek, kilka, | "Nowa rosyjska pożyczka z r. 1854 oprócz kuponu 93 | 27 | — 
fazy nia dzień. Obecnie, kiedy mu ofiarują wódkę, nie spogardza:..nią: ae i WEXLE. gg PLoskigyc 
wprawdzie, ale przekłada nad nią herbatę. 3 Darija 00 delers w : paisi. 4 ? i = | mo | = 
P. Demidow nadmienia; że słyszał i od innych osób, iż aby wyle- Hamburg 180: BMk: . a 148 | 20 i — 
s b +. za . t a m. = Lh, 7 
czyć pijaka z tego nałogu, trzeba góprzyzwyczaić dopicia wiele herbaty. eite 100 re M 39. | 66 | m. 
> . Paryż 300 franków - de 2 m. 78 | 90 f — 
Wiedeń 150 złr. : « . . , 1 m. ŚR ATN 
Wrocław 100.fa1. . +9 2 m. — lm. m 
C : z Wartość Kuponu bieżącego od Obligów skarbowych ri > 1 kop. 523% 
ki : eN „ *, od’ Listów! zastawnych:" kop. 974 


bNowa rossyjska pożyczka rs, 
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r- s pa ARSE EE ESEE E E T — O. 
W drukarni J. Unger.—Wolno drukować. — W'Warszawie daia 6 (18)` Sierpnia 1855 roku, —© Starszy Cenzor, sekretarz kolegjalny. 
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